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PIPPI PRZE­NOSI SIĘ DO WILLI ŚMIESZ­NOTKI


Na skraju małego, małego mia­steczka znaj­do­wał się stary, zapusz­czony
ogród. W ogro­dzie stał stary dom, a w domu tym miesz­kała Pippi
Poń­czo­szanka. Miała dzie­więć lat i miesz­kała w nim zupeł­nie sama. Nie
miała ani mamusi, ani tatu­sia i dla­tego nie było nikogo, kto mógłby jej
mówić, żeby szła spać wła­śnie wtedy, gdy bawiła się w naj­lep­sze, i nikogo, kto zmu­szałby ją do picia tranu, skoro wolała cukierki.


Daw­niej Pippi miała tatu­sia, któ­rego bar­dzo kochała, miała też
oczy­wi­ście i mamu­się, lecz było to tak dawno, że wcale tego nie
pamię­tała. Mamu­sia umarła, gdy Pippi była małym, malu­sień­kim dziec­kiem,
które leżało w koły­sce i krzy­czało tak okrop­nie, że nikt nie mógł
wytrzy­mać w pobliżu. Pippi sądziła, że mamu­sia sie­dzi teraz w nie­bie i przez małą dziurkę spo­gląda z wysoka na swoją córeczkę, czę­sto więc
machała do niej ręką, mówiąc:


– Nie martw się! Zawsze dam sobie radę.


Tatu­sia swego nato­miast Pippi pamię­tała. Był kapi­ta­nem na statku i pły­wał po wiel­kich morzach, a Pippi towa­rzy­szyła mu aż do chwili, gdy
raz, w cza­sie sztormu, fala znio­sła go z pokładu i ślad po nim zagi­nął.
Pippi była jed­nak zupeł­nie pewna, że nadej­dzie dzień, gdy tatuś powróci.
Nie wie­rzyła wcale w to, by uto­nął. Sądziła, że dopły­nął do jakiejś
wyspy, gdzie pełno było Murzy­nów, został kró­lem murzyń­skim i cho­dzi
teraz całymi dniami w zło­tej koro­nie na gło­wie.


– Mój tatuś jest kró­lem Murzy­nów, doprawdy nie wszyst­kie dzieci mają tak
nie­zwy­kłego tatu­sia – mawiała z zachwy­tem. – A skoro tylko będzie mógł
zbu­do­wać sobie łódź, przy­je­dzie po mnie i wtedy zostanę kró­lową
murzyń­ską. Hej hop, jak to będzie wspa­niale!


Tatuś Pippi przed wielu laty kupił ten stary dom sto­jący w ogro­dzie.
Myślał, że zamieszka w nim z Pippi, gdy się zesta­rzeje i nie będzie już
miał sił pły­wać po morzu. Nagle zda­rzył się jed­nak ten wypa­dek, że
znio­sło go do morza. Pippi w ocze­ki­wa­niu na jego powrót posta­no­wiła iść
pro­sto do domu – do Willi Śmiesz­notki, bo tak nazy­wał się ów dom. Stał,
ume­blo­wany i gotowy, i cze­kał na nią.


Pew­nego pięk­nego let­niego wie­czoru powie­działa „do widze­nia” wszyst­kim
mary­na­rzom na statku swego tatu­sia. Bar­dzo lubili Pippi i Pippi też ich
bar­dzo lubiła.


– Do widze­nia, chłopcy! – mówiła Pippi, cału­jąc wszyst­kich po kolei w czoło. – Nie mar­tw­cie się o mnie. Zawsze dam sobie radę!


Ze statku zabrała z sobą dwie rze­czy: dużą skó­rzaną torbę, pełną zło­tych
monet, i małą małpkę, która nazy­wała się Pan Nils­son i którą dostała od
tatu­sia. Mary­na­rze stali przy barie­rze statku i patrzyli na Pippi długo,
długo, póki nie stra­cili jej z oczu.


Szła sta­tecz­nie, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, z Panem Nils­so­nem na
ramie­niu i torbą w ręku.


– Dziwne dziecko! – powie­dział jeden z mary­na­rzy, ocie­ra­jąc z oka łzę,
gdy Pippi znik­nęła w oddali.


Miał rację. Pippi była bar­dzo dziw­nym dziec­kiem. A naj­bar­dziej
zadzi­wiała jej siła. Była tak nie­zwy­kle silna, że na całym świe­cie nie
zna­la­złoby się poli­cjanta rów­nie sil­nego jak ona.


Mogła pod­nieść całego konia, jeśli tylko chciała. Cza­sem przy­cho­dziła
jej na to ochota. Miała wła­snego konia, któ­rego kupiła za jedną ze swych
wielu zło­tych monet tego samego dnia, gdy powró­ciła do Willi
Śmiesz­notki. Bo zawsze marzyła o wła­snym koniu. Miesz­kał na weran­dzie. A gdy Pippi miała chęć wypić tam poobied­nią kawę, wyno­siła go jak gdyby
ni­gdy nic do ogrodu.


Obok Willi Śmiesz­notki znaj­do­wał się drugi ogród i drugi dom. W domu tym
miesz­kali pewni pań­stwo z dwoj­giem małych i miłych dzieci – chłop­cem i dziew­czynką. Chło­piec nazy­wał się Tommy, a dziew­czynka Annika. Było to
dwoje bar­dzo grzecz­nych, dobrze wycho­wa­nych i posłusz­nych dzieci. Tommy
ni­gdy nie ogry­zał paznokci i zawsze robił to, o co go mamu­sia pro­siła.
Annika zaś nie naprzy­krzała się, gdy nie mogła posta­wić na swoim, i zawsze wyglą­dała schlud­nie w gładko wypra­so­wa­nych, kre­to­no­wych
sukien­kach, któ­rych sta­rała się nie zabru­dzić. Tommy i Annika bawili się
bar­dzo grzecz­nie w swoim ogro­dzie, tęsk­nili jed­nak za jakimś towa­rzy­szem
zabaw; w tym cza­sie, gdy Pippi pły­wała jesz­cze z tatu­siem po morzu,
sta­wali czę­sto przy szta­che­tach, mówiąc:


– Jakie to głu­pie, że się nikt nie wpro­wa­dza do tego pustego domu…
Żeby tam ktoś zamiesz­kał, ktoś, kto ma dzieci!…


W ów piękny letni wie­czór, gdy Pippi po raz pierw­szy prze­stą­piła próg
Willi Śmiesz­notki, Tommy’ego i Anniki nie było w domu. Wyje­chali na
tydzień w odwie­dziny do babci. Nie mieli więc poję­cia o tym, że ktoś się
wpro­wa­dził do sąsied­niej willi, i gdy pierw­szego dnia po powro­cie do
domu stali przy swo­jej furtce, wyglą­da­jąc na ulicę, nie wie­dzieli
jesz­cze, że mają już towa­rzyszkę zabaw. Wła­śnie gdy tak stali,
zasta­na­wia­jąc się, co robić i czy zda­rzy się coś przy­jem­nego tego dnia,
czy też może będzie to jeden z tych nie­mi­łych, nud­nych dni, kiedy nic
nie można wymy­ślić, furtka od ogrodu Willi Śmiesz­notki otwo­rzyła się i wyszła przez nią mała dziew­czynka, naj­dziw­niej­sza dziew­czynka, jaką
Tommy i Annika kie­dy­kol­wiek widzieli. Była to Pippi Poń­czo­szanka, która
wła­śnie szła na poranną prze­chadzkę.


Włosy jej, koloru mar­chewki, sple­cione były w dwa sztywne, ster­czące
war­ko­czyki. Mały nos w kształ­cie kar­to­felka cały usiany był pie­gami.
Sze­ro­kie, roze­śmiane usta uka­zy­wały zdrowe białe zęby.


Sukienkę miała dość dziwną. Pippi uszyła ją sama. Nie star­czyło jej
nie­bie­skiego mate­riału, więc musiała dosztu­ko­wać tu i ówdzie parę
kawał­ków czer­wo­nego jedwa­biu. Na dłu­gich, cien­kich nogach miała dłu­gie
poń­czo­chy – jedną brą­zową, a drugą czarną – i czarne buty, aku­rat dwa
razy dłuż­sze od stóp, żeby były „tro­chę na wyrost”. Buty te kupił jej
tatuś w Ame­ryce Połu­dnio­wej – i Pippi ni­gdy już nie chciała nosić
innych.


W naj­więk­sze zaś zdu­mie­nie wpra­wiła Tommy’ego i Annikę małpka, sie­dząca
na ramie­niu obcej dziew­czynki. Był to mały makak, ubrany w nie­bie­skie
spodenki, żółty kubra­czek i biały słom­kowy kape­lusz.


Pippi jedną nogą stą­pała po chod­niku, a drugą po jezdni. Tommy i Annika
patrzyli na nią sze­roko otwar­tymi oczami, póki nie znik­nęła w oddali. Po
chwili znów się poja­wiła. Teraz szła tyłem. A to dla­tego, by nie musiała
zawra­cać, idąc do domu. Gdy dotarła do furtki Tommy’ego i Anniki,
przy­sta­nęła. Dzieci spo­glą­dały na sie­bie w mil­cze­niu. W końcu Tommy
spy­tał:


– Dla­czego szłaś tyłem?


– Dla­czego szłam tyłem? – powtó­rzyła Pippi. – Czy nie żyjemy może w wol­nym kraju? Czy nie wolno cho­dzić, jak się chce? Zresztą trzeba ci
wie­dzieć, że w Egip­cie wszy­scy ludzie cho­dzą w ten spo­sób i nikt nie
widzi w tym nic dziw­nego.


– Skąd wiesz? – zapy­tał Tommy. – Nie byłaś chyba w Egip­cie?


– Nie byłam w Egip­cie? Ow­szem, możesz być pewien, że byłam. Byłam
wszę­dzie, na całej kuli ziem­skiej, i widzia­łam o wiele dziw­niej­sze
rze­czy niż ludzi cho­dzą­cych tyłem. Cie­kawa jestem, co byś powie­dział,
gdy­bym szła na rękach, jak ludzie w Indiach?


– Wszystko to kłam­stwo! – zde­cy­do­wał Tommy. Pippi zasta­na­wiała się przez
chwilę.


– Tak, masz rację. Kła­mię – przy­znała z żalem.


– To brzydko kła­mać! – ode­zwała się Annika, która naresz­cie odwa­żyła się
otwo­rzyć usta.


– Tak, kła­mać to bar­dzo brzydko – powtó­rzyła Pippi z jesz­cze więk­szym
żalem. – Tylko, rozu­miesz, zapo­mi­nam o tym od czasu do czasu. Ale czy
wła­ści­wie możesz żądać, by małe dziecko, któ­rego mama jest anio­łem, a tatuś kró­lem murzyń­skim, i które przez całe życie pły­wało po morzu,
zawsze mówiło prawdę? A zresztą – dodała, a jej pie­go­wata twarz
roz­pro­mie­niła się – muszę wam powie­dzieć, że w Niby­lan­dii nie znam ani
jed­nego czło­wieka, który by mówił prawdę. Kła­mią całymi dniami.
Zaczy­nają o siód­mej rano i tak już przez cały dzień, do zachodu
słońca… Więc gdyby mi się kiedy przy­tra­fiło, że skła­mię, musi­cie
posta­rać się wyba­czyć mi i pamię­tać, że to tylko dla­tego, że tro­chę za
długo byłam w Niby­lan­dii. Możemy chyba i tak zostać przy­ja­ciółmi, jak
myśli­cie?


– Oczy­wi­ście – odparł Tommy, który nagle pomy­ślał, że dzień dzi­siej­szy
na pewno nie będzie jed­nym z owych nud­nych dni, kiedy nie wia­domo, co z sobą począć.


– Dla­czego nie mie­li­by­ście zresztą zjeść u mnie śnia­da­nia? –
zapro­po­no­wała Pippi.


– Wła­śnie, dla­czego nie mogli­by­śmy tego zro­bić? – przy­znał Tommy. –
Chodź, idziemy!


– Tak! – ucie­szyła się Annika. – Teraz, zaraz!


– Naj­pierw muszę wam przed­sta­wić Pana Nils­sona – oznaj­miła Pippi.


Mał­peczka zdjęła kape­lusz i ukło­niła się uprzej­mie.


Następ­nie przez roz­pa­da­jącą się nie­mal furtkę weszli do ogrodu Willi
Śmiesz­notki i ruszyli wysy­paną żwi­rem ścieżką, wzdłuż któ­rej stały
stare, mchem obro­słe drzewa. Pippi powie­działa, że świet­nie można się na
nie wspi­nać.


Weszli na werandę willi. Stał tam koń, który jadł wła­śnie owies z por­ce­la­no­wej wazy.


– Dla­czego, na miłość boską, trzy­masz konia na weran­dzie? – zdu­miał się
Tommy. Wszyst­kie konie, jakie znał, miesz­kały w staj­niach.


– Jak by ci to powie­dzieć? – odparła Pippi z namy­słem. – W kuchni tylko
by prze­szka­dzał. A w salo­nie nie czuje się dobrze.


Tommy i Annika pogła­skali konia, po czym weszli do domu. Była tam
kuch­nia, salon i sypial­nia. Wyglą­dały tak, jakby Pippi w tym tygo­dniu
zapo­mniała o piąt­ko­wym sprzą­ta­niu. Tommy i Annika roz­glą­dali się
ostroż­nie, czy cza­sem w któ­rymś kącie nie sie­dzi ów król murzyń­ski.
Ni­gdy jesz­cze w życiu nie widzieli króla murzyń­skiego. Ale że ani
tatu­sia Pippi, ani też mamusi ni­gdzie nie było widać, Annika spy­tała
trwoż­nie:


– Czy ty miesz­kasz zupeł­nie sama?


– Ależ nie! – zaprze­czyła Pippi. – Prze­cież Pan Nils­son i koń miesz­kają
ze mną.


– Tak, ale ja mam na myśli, czy nie ma w domu ani mamusi, ani tatu­sia?


– Nie, ani tro­chę – odpo­wie­działa Pippi.


– A kto ci wobec tego mówi, kiedy masz iść spać wie­czo­rem i takie różne
rze­czy? – dzi­wiła się Annika.


– Sama to robię – odparła Pippi. – Naj­pierw mówię zupeł­nie grzecz­nie,
potem powta­rzam jesz­cze raz, ostrzej, a jeśli mimo to nie chcę być
posłuszna, wtedy obry­wam w skórę! Rozu­mie­cie?


Tommy i Annika nie cał­kiem rozu­mieli, lecz pomy­śleli sobie, że może to
nie­zły spo­sób.


Tak roz­ma­wia­jąc, weszli do kuchni, gdzie Pippi zaczęła wołać:


– Tu się będzie sma­żyć nale­śni­kasy!


– Tu się będzie pie­kło nale­śni­cie­kło!


– Tu się będzie jadło nale­śni­cza­dło!


Po czym wyjęła trzy jajka i pod­rzu­ciła je wysoko. Jedno z jajek spa­dło
Pippi na głowę i roz­biło się, a żółtko pocie­kło jej aż na oczy.
Pozo­stałe jajka schwy­ciła zręcz­nie do ron­delka, gdzie się potłu­kły.


– Zawsze sły­sza­łam, że żółtko jest dobre na włosy – powie­działa Pippi,
ocie­ra­jąc oczy. – Zoba­czy­cie, że będą rosły jak sza­lone. W Bra­zy­lii
zresztą wszy­scy cho­dzą z żółt­kiem we wło­sach. Dla­tego też nie ma tam
ludzi łysych. Raz tylko się zda­rzyło, że jeden sta­ru­szek był tak głupi,
że jadł jajka, zamiast sma­ro­wać nimi włosy. Wyły­siał oczy­wi­ście, a gdy
wycho­dził na ulicę, powsta­wało takie zbie­go­wi­sko, że aż poli­cja musiała
robić porzą­dek.


Mówiąc to, Pippi zręcz­nie wyj­mo­wała pal­cami sko­rupki z ron­delka.
Następ­nie wzięła szczotkę do szo­ro­wa­nia ple­ców i zaczęła roz­bi­jać nią
cia­sto na nale­śniki, aż pry­skało po ścia­nach. W końcu z tego, co jesz­cze
pozo­stało w ron­delku, zaczęła sma­żyć nale­śnik na patelni sto­ją­cej na
komi­nie. Gdy nale­śnik przy­ru­mie­nił się z jed­nej strony, pod­rzu­cała go
nie­mal do sufitu tak, że odwra­cał się w powie­trzu, a następ­nie chwy­tała
go znów na patel­nię. Gotowe nale­śniki rzu­cała przez całą kuch­nię pro­sto
na talerz.


– Jedz­cie! – krzy­czała. – Jedz­cie, zanim wysty­gnie!


A Tommy i Annika jedli i byli zda­nia, że nale­śniki są prze­pyszne.


Następ­nie Pippi zapro­siła ich do salonu. Stał tam tylko jeden mebel:
ogromne, ogromne żalu­zjowe biurko z mnó­stwem małych szu­fla­dek. Pippi
otwie­rała szu­fladki, jedną po dru­giej, i poka­zy­wała Tommy’emu i Annice
wszyst­kie swoje skarby. Były tam praw­dziwe jaja pta­sie i dziwne
muszelki, i kamie­nie, i małe śliczne pude­łeczka, ładne srebrne lusterka
i pie­niążki, naszyj­niki z pacior­ków i wiele, wiele innych rze­czy, które
Pippi i jej tatuś kupili pod­czas licz­nych podróży dookoła świata. Pippi
dała swym nowym towa­rzy­szom zabaw po pre­zen­ciku na pamiątkę. Tommy
dostał nożyk z błysz­czą­cym trzon­kiem z masy per­ło­wej, a Annika małe
pudełko z wiecz­kiem pokry­tym różo­wymi muszel­kami. W środku leżał
pier­ścio­nek z zie­lo­nym kamie­niem.


– Lepiej będzie, jeśli teraz pój­dzie­cie już do domu – zapro­po­no­wała
Pippi – żeby­ście jutro znów mogli mnie odwie­dzić. Bo nie wycho­dząc stąd,
raczej trudno będzie wam znów tu przyjść. A to byłaby szkoda!


Tommy i Annika byli tego samego zda­nia. Poże­gnali więc Pippi, minęli
konia, który już zjadł swój owies, i wyszli przez furtkę Willi
Śmiesz­notki. Pan Nils­son poma­chał za nimi kape­lu­szem.
  
PIPPI JEST POSZU­KI­WACZKĄ RZE­CZY I WDAJE SIĘ W BÓJKĘ


Następ­nego ranka Annika obu­dziła się wcze­śnie. Wysko­czyła szybko z łóżka
i na pal­cach pod­bie­gła do śpią­cego brata.


– Obudź się, Tommy! – zawo­łała, szar­piąc go za ramię. – Obudź się, to
pój­dziemy do tej śmiesz­nej dziew­czynki w tych dużych butach!


Tommy natych­miast ock­nął się ze snu.


– Wie­dzia­łem przez sen, że dzi­siaj czeka nas coś przy­jem­nego, cho­ciaż
nie pamię­ta­łem co – powie­dział, ścią­ga­jąc bluzę od piżamy.


Następ­nie oboje pobie­gli pędem do łazienki. Umyli się i wyczy­ścili zęby
o wiele szyb­ciej niż zwy­kle, a ubie­ra­nie poszło im tym razem wyjąt­kowo
prędko i łatwo – i o całą godzinę wcze­śniej, niż ich ocze­ki­wała mama,
zje­chali z pię­tra po porę­czy, lądu­jąc aku­rat przy stole nakry­tym do
śnia­da­nia. Zaraz też usie­dli, woła­jąc, by mama czym prę­dzej podała
kakao.


– Cóż to takiego zamier­za­cie robić – zdzi­wiła się mama – że się wam tak
śpie­szy?


– Pój­dziemy do tej nowej dziew­czynki z sąsied­niego domu – oznaj­mił
Tommy.


– Może zosta­niemy u niej przez cały dzień – dodała Annika.


Wła­śnie tego ranka Pippi zajęta była pie­cze­niem pier­nicz­ków. Zagnio­tła
olbrzy­mią por­cję cia­sta i roz­wał­ko­wała je… na pod­ło­dze.


– Bo wiesz – tłu­ma­czyła małpce – na małej stol­nicy nie­wiele się zmie­ści,
a ja prze­cież muszę upiec co naj­mniej pięć­set pier­nicz­ków.


Leżała więc na pod­ło­dze, z takim zapa­łem wyci­na­jąc pier­niczki w kształ­cie serca, jak gdyby cho­dziło o jej życie.


– Prze­stań mi łazić po cie­ście, Panie Nils­son! – powie­działa
roz­draż­nio­nym gło­sem w chwili, gdy roz­legł się dzwo­nek u drzwi.


Pippi wybie­gła, by otwo­rzyć. Od góry do dołu była ubie­lona jak mły­narz,
a gdy ser­decz­nie potrzą­snęła ręką Tommy’ego i Anniki, fru­nął na nich
cały obłok mąki.


– Jak to miło, żeście wstą­pili! – przy­wi­tała ich, strze­pu­jąc far­tu­szek,
z któ­rego rów­nież wyfru­nęła chmura mąki. Tommy’emu i Annice wle­ciało do
nosa tyle mąki, że zaczęli kichać.


– Coś ty robiła? – zapy­tał Tommy.


– Jeśli ci powiem, że wła­śnie czy­ści­łam komin, to i tak mi nie
uwie­rzysz, bo jesteś na to o wiele za sprytny – odpo­wie­działa Pippi. –
Fak­tem jest, że piekę. Nie­długo już się z tym upo­ram. Może­cie tym­cza­sem
usiąść na weran­dzie i pocze­kać.


O, Pippi umiała szybko pra­co­wać! Tommy i Annika przy­cup­nęli na skrzyni z drze­wem i przy­glą­dali się, jak jeź­dzi wał­kiem po cie­ście i jak wrzuca
pier­niczki na bla­chy, i jak potem ciska bla­chy do pieca. Wyglą­dało to,
ich zda­niem, pra­wie jak w kinie.


– Gotowe! – zawo­łała w końcu Pippi, wrzu­ca­jąc do pieca ostat­nią bla­chę i zatrza­sku­jąc gło­śno drzwiczki.


– Co teraz będziemy robili? – zasta­na­wiał się Tommy.


– Nie wiem, co wy macie zamiar robić – odparła Pippi – bo jeśli o mnie
cho­dzi, to nie mam zamiaru próż­no­wać. Jestem mia­no­wi­cie poszu­ki­wa­czem
rze­czy, a tacy ni­gdy nie mają wol­nej chwilki.


– Co ty powie­dzia­łaś, że kim jesteś? – zdzi­wiła się Annika.


– Poszu­ki­wa­czem rze­czy.


– Kto to jest? – zapy­tał Tommy.


– Ktoś, kto szuka rze­czy, oczy­wi­ście. A któż by to mógł być inny? –
odpo­wie­działa Pippi, zmia­ta­jąc na jedną kupkę mąkę roz­sy­paną po całej
pod­ło­dze. – Cały świat jest pełen rze­czy i doprawdy potrzebny jest ktoś,
kto szu­kałby ich i robił z nimi porzą­dek. Robią to wła­śnie poszu­ki­wa­cze
rze­czy.


– Jakich rze­czy? – dopy­ty­wała się Annika.


– A takich róż­nych – odpo­wie­działa Pippi. – Są to bryły złota i stru­sie
pióra, i zde­chłe myszy, i… cukierki, i małe, małe śrubki, no i mnó­stwo
innych.


Tommy i Annika uznali, że brzmi to nader zachę­ca­jąco, i chcieli też
zostać poszu­ki­wa­czami rze­czy. Tommy wyra­ził przy tym nadzieję, iż uda mu
się zna­leźć bryłę złota, a nie jakąś tam małą śrubkę.


– Ano, zoba­czymy, co się da zro­bić – odpo­wie­działa Pippi. – Pewne jest,
że coś znaj­dziemy. Teraz jed­nak musimy się pośpie­szyć, żeby nie przy­szli
inni poszu­ki­wa­cze rze­czy i nie zabrali wszyst­kich brył złota, jakie
znaj­dują się w tej oko­licy.


Następ­nie cała trójka poszu­ki­wa­czy rze­czy wyru­szyła w drogę. Uznali, że
naj­le­piej będzie zacząć szu­kać wokół poło­żo­nych w sąsiedz­twie willi,
gdyż, jak orze­kła Pippi, wpraw­dzie gdzieś daleko w głębi lasu może się
tra­fić malutka śrubka, to jed­nak naj­lep­sze rze­czy nie­mal zawsze znaj­dują
się w pobliżu miesz­kań ludz­kich.


– Bywa jed­nak róż­nie – obja­śniała. – Widzia­łam rów­nież przy­kłady cze­goś
wprost prze­ciw­nego. Pamię­tam, jak kie­dyś wybra­łam się na poszu­ki­wa­nie
rze­czy w dżun­glach Bor­neo… Jak myśli­cie, co zna­la­złam w głębi pusz­czy,
gdzie ni­gdy nie sta­nęła stopa ludzka? Zupeł­nie nie­brzydką drew­nianą
nogę! Dałam ją potem pew­nemu sta­rusz­kowi bez nogi, który mi powie­dział,
że tak wygod­nej drew­nia­nej nogi nie mógłby kupić za żadne pie­nią­dze.


Tommy i Annika przy­glą­dali się Pippi, żeby dobrze wie­dzieć, jak
wła­ści­wie powi­nien się zacho­wy­wać poszu­ki­wacz rze­czy. Pippi bie­gała od
jed­nego skraju drogi do dru­giego, osła­niała oczy dło­nią i szu­kała, wciąż
szu­kała. Cza­sami posu­wała się na kola­nach, wty­kała rękę mię­dzy szta­chety
pło­tów, mówiła roz­cza­ro­wana:


– Dziwne, doprawdy! Zupeł­nie mi się zda­wało, że widzę bryłę złota.


– Czy naprawdę można brać wszystko, co się znaj­dzie? – zapy­tała Annika.


– Oczy­wi­ście! Wszystko, co leży na ziemi – obja­śniła Pippi.


Gdy uszli jesz­cze kawa­łek drogi, ujrzeli star­szego czło­wieka, który spał
na traw­niku przed swoim domem.


– Leży na ziemi! – zawo­łała Pippi. – I zna­leź­li­śmy go, więc zabie­ramy go
sobie!


Tommy i Annika się prze­ra­zili.


– Nie, nie, Pippi, nie możemy wziąć tego wujaszka!1 –
per­swa­do­wał Tommy. – Na cóż by się nam zresztą przy­dał?


– Na cóż by się przy­dał? O, do wielu rze­czy. Mogli­by­śmy na przy­kład
trzy­mać go w klatce na kró­liki, zamiast kró­lika, i kar­mić go trawą.
Skoro jed­nak nie chce­cie, to nie. Dener­wuje mnie tylko, że może przyjść
jakiś inny poszu­ki­wacz rze­czy i sprząt­nąć go nam.


Poszli więc dalej. Nagle Pippi wydała dziki okrzyk zachwytu.


– Coś podob­nego! – krzyk­nęła, pod­no­sząc z ziemi starą, zardze­wiałą
bla­szaną puszkę. – Co za zdo­bycz, co za zdo­bycz! Puszek ni­gdy nie ma się
za wiele!


Tommy spoj­rzał podejrz­li­wie na puszkę i zapy­tał:


– Na co ona może się przy­dać?


– O, może się przy­dać do wielu rze­czy! – zapew­niła Pippi. – Po pierw­sze,
można w niej prze­cho­wy­wać ciastka. Wtedy będzie taką przy­jemną Puszką z Ciast­kami. Po dru­gie, można nie wkła­dać do niej cia­stek. Wów­czas będzie
to Puszka bez Cia­stek, co oczy­wi­ście nie będzie rów­nie miłe, ale dobre i to.


Oglą­dała puszkę, która była nie tylko bar­dzo zardze­wiała, ale miała poza
tym dziu­rawe dno.


– Ta wygląda raczej na Puszkę bez Cia­stek – powie­działa w zamy­śle­niu. –
Można ją jed­nak wło­żyć na głowę i bawić się, że jest noc.


Tak też zro­biła. Z puszką na gło­wie powę­dro­wała dalej przez dziel­nicę
wil­lową. Szła sztywno, niby mała bla­szana wieża, nie przy­sta­jąc, dopóki
nie prze­wró­ciła się na ogro­dze­nie z kol­cza­stego drutu. Puszka ude­rzyła o zie­mię z ogrom­nym hała­sem.


– Teraz widzi­cie! – powie­działa Pippi, zdej­mu­jąc puszkę z głowy. –
Gdy­bym jej nie zna­la­zła, upa­dła­bym pro­sto na twarz i poka­le­czyła się
okrop­nie.


– Ale gdy­byś nie miała puszki na gło­wie – zaprze­czyła Annika – tobyś
ni­gdy nie wpa­dła na ten drut kol­cza­sty.


Nagle Pippi wydała okrzyk, pod­no­sząc trium­fal­nie z ziemi szpulkę od
nici.


– Zdaje mi się, że mam dziś swój dobry dzień! – oświad­czyła. – Taka
śliczna, śliczna szpu­leczka, można przez nią pusz­czać bańki mydlane lub
też powie­sić ją sobie na szyi. Muszę wra­cać do domu i natych­miast zro­bić
sobie naszyj­nik!


W tej samej chwili furtka pobli­skiej willi otwo­rzyła się i wybiegł z niej pędem mały chło­piec. Miał wystra­szoną minę, czemu nie można się
było dzi­wić, gdyż w pogoni za nim wybie­gło pię­ciu innych chłop­ców.
Dopa­dli go nie­ba­wem i przy­ci­snęli do płotu, gdzie wszy­scy razem rzu­cili
się na niego. Cała piątka jed­no­cze­śnie zaczęła go szar­pać i bić. Pła­kał
i osła­niał twarz rękoma.


– Dołóż­cie mu, chło­paki! – krzy­czał naj­star­szy i naj­sil­niej­szy z napast­ni­ków. – Żeby ni­gdy już nie odwa­żył się tu poka­zać.


– Och! – zawo­łała Annika. – Oni tak biją Vil­lego! Jak mogą być tacy
podli!


– To ten wstrętny Bengt! On cią­gle tylko się bije – odparł Tommy. –
Pię­ciu na jed­nego, co za tchó­rze!


Pippi pode­szła do chłop­ców i stuk­nęła Bengta pal­cem w plecy.


– Halo, tam! – powie­działa. – Czy macie zamiar zro­bić mar­mo­ladę z małego
Vil­lego i dla­tego rzu­ca­cie się na niego w pię­ciu naraz?


Bengt odwró­cił się – stała przed nim mała dziew­czynka, któ­rej ni­gdy
przed­tem nie widział. Zupeł­nie obca dziew­czynka, która ośmie­liła się
stu­kać go pal­cem w plecy! Przez chwilę gapił się na nią zdu­miony, po
czym na jego twa­rzy poja­wił się sze­roki uśmiech.


– Chło­paki! – zawo­łał. – Chło­paki! Puść­cie Vil­lego i spójrz­cie na tę
smar­kulę! Jest kapi­talna!


Ude­rzył się dłońmi po kola­nach i roze­śmiał się. W jed­nej chwili wszy­scy
zbili się w gro­madę wokół Pippi, wszy­scy oprócz Vil­lego, który otarł łzy
i pod­szedł ostroż­nie do Tommy’ego.


– Patrz­cie, jakie ma czer­wone włosy! Zupeł­nie jak ogień pod komin­kiem! A co za buty! – wołał dalej Bengt. – Czy nie mógł­bym poży­czyć jed­nego?
Chciał­bym tro­chę powio­sło­wać, ale nie mam łodzi!


Chwy­cił Pippi za war­kocz, lecz puścił go gwał­tow­nie, woła­jąc:


– Ojej, parzy!


Potem piątka chłop­ców oto­czyła Pippi, ska­cząc i woła­jąc:


– Czer­wony Kap­tu­rek! Czer­wony Kap­tu­rek!


Pippi stała pośrodku koła i uśmie­chała się uprzej­mie. Bengt cze­kał, aż
wresz­cie się roz­zło­ści lub zacznie pła­kać, albo przy­naj­mniej zoba­czy
wyraz stra­chu na jej twa­rzy. Gdy nic nie skut­ko­wało, pchnął ją.


– Nie mogę powie­dzieć, żebyś zacho­wy­wał się ele­gancko wobec dam! –
oświad­czyła Pippi, po czym unio­sła go wysoko na swych sil­nych ramio­nach,
pode­szła do rosną­cej w pobliżu brzozy i prze­wie­siła go przez gałąź.
Potem wzięła następ­nego chłopca i prze­wie­siła go przez inną gałąź.
Trze­ciego zawie­siła na słupku od furtki przed jedną z willi, a czwar­tego
prze­rzu­ciła przez szta­chety, tak że spadł na rabatę kwia­tową w sąsied­nim
ogro­dzie. Ostat­niego zaś z napast­ni­ków posa­dziła w małym wózeczku,
sto­ją­cym na dro­dze. Przez chwilę Pippi, Tommy i Annika stali,
przy­glą­da­jąc się onie­mia­łym ze zdu­mie­nia chłop­com, aż wresz­cie Pippi
zawo­łała:


– Tchó­rze! Pię­ciu bije jed­nego! To jest tchó­rzo­stwo! I popy­cha­cie małą,
bez­bronną dziew­czynkę! Fe, jak nie­ład­nie!


– Chodź­cie, idziemy do domu! – zwró­ciła się do Tommy’ego i Anniki, a następ­nie do Vil­lego: – Jeżeli będą pró­bo­wali cię jesz­cze kie­dyś
ude­rzyć, to zgłoś się do mnie.


A patrząc na Bengta, który sie­dział na drze­wie i nie miał odwagi się
poru­szyć, ode­zwała się:


– Jeżeli masz jesz­cze coś do powie­dze­nia o moich wło­sach albo butach, to
naj­le­piej będzie, jeśli zro­bisz to teraz, dopóki tu jestem.


Lecz Bengt nie miał już nic wię­cej do powie­dze­nia ani o wło­sach, ani o butach Pippi. Wów­czas Pippi wzięła bla­szaną puszkę w jedną rękę, a szpulkę w drugą i ode­szła, a w ślad za nią – Tommy i Annika.


Gdy wró­cili do Willi Śmiesz­notki, Pippi zawo­łała:


– Moi złoci, to prze­cież okropne! Ja zna­la­złam dwie tak piękne rze­czy, a wam się nic nie tra­fiło. Musi­cie jesz­cze tro­chę poszu­kać. Tommy, czemu
nie zaj­rzysz do pnia tego sta­rego drzewa? Poszu­ki­wacz rze­czy uważa
stare, wypróch­niałe drzewo za jedno z naj­lep­szych miejsc do szu­ka­nia.


Tommy odpo­wie­dział, że w ogóle nie wie­rzy, by Annika czy on sam mogli
kie­dy­kol­wiek coś zna­leźć. Aby jed­nak zadość­uczy­nić woli Pippi, wsu­nął
rękę we wgłę­bie­nie w pniu.


– Coś podob­nego! – zawo­łał zdu­miony, wycią­ga­jąc rękę. Trzy­mał w niej
piękny, prze­piękny notes w skó­rza­nej opra­wie. W osob­nym fute­ra­liku tkwił
mały, srebrny ołó­we­czek. – To naprawdę dziwne! – dzi­wił się Tommy.


– A widzisz! – mówiła Pippi. – Nie ma nic lep­szego, niż być
poszu­ki­wa­czem rze­czy. Dzi­wić się po pro­stu należy, że tak mało ludzi
oddaje się temu zaję­ciu. Sto­la­rzem, szew­cem, komi­nia­rzem i tak dalej,
pro­szę bar­dzo, każdy chęt­nie zostaje. Ale poszu­ki­wa­czem rze­czy? O nie,
ani im w gło­wie takie zaję­cie.


Po czym zwró­ciła się do Anniki:


– Dla­czego nie poszu­kasz na dole w tym sta­rym pniu? W sta­rych pniach,
prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, zawsze się coś znaj­duje.


Annika wsu­nęła rękę do pnia i… wycią­gnęła sznu­rek czer­wo­nych korali!
Zarówno ona, jak i Tommy stali przez dłuż­szą chwilę z otwar­tymi ze
zdu­mie­nia ustami. Obie­cy­wali sobie w duchu, że od tej chwili będą dzień
w dzień poszu­ki­wa­czami rze­czy.


Pippi nie kła­dła się przez całą poprzed­nią noc, gdyż bawiła się piłką, i teraz nagle poczuła gwał­towną sen­ność.


– Zdaje mi się, że muszę zdrzem­nąć się tro­chę – oświad­czyła. – Czy
mogli­by­ście pójść ze mną, żeby mnie dobrze otu­lić koł­drą?


Gdy Pippi sie­działa już na brzegu łóżka, zdej­mu­jąc buty, spoj­rzała na
nie w zamy­śle­niu.


– Chciał w nich wio­sło­wać ten Bengt – powie­działa. – Ha! – dodała z pogardą. – Ja go nauczę wio­sło­wać! Innym razem!


– Powiedz, Pippi – zapy­tał Tommy z sza­cun­kiem – dla­czego masz takie duże
buty?


– Aby móc kiwać pal­cami w bucie, oczy­wi­ście – obja­śniła Pippi, ukła­da­jąc
się do snu. Sypiała zawsze w nogach łóżka, z głową przy­krytą koł­drą i sto­pami na poduszce.


– Tak sypiają w Gwa­te­mali – zapew­niała. – Jest to też jedyna wła­ściwa
metoda sypia­nia. W ten spo­sób bowiem mogę kiwać pal­cami u nóg rów­nież i wtedy, gdy śpię.


– Czy może­cie usnąć, jeśli nikt wam nie śpiewa koły­sanki? – mówiła
dalej. – Co do mnie, to muszę sobie zawsze śpie­wać przez chwilę, ina­czej
bowiem oka nie mogę zmru­żyć.


Istot­nie Tommy i Annika usły­szeli mru­cze­nie spod koł­dry. To Pippi nuciła
sobie do snu. Wyszli na pal­cach cicho i ostroż­nie, aby jej nie
prze­szka­dzać. W drzwiach odwró­cili się, rzu­ca­jąc ostat­nie spoj­rze­nie na
łóżko. Nie zoba­czyli nic oprócz stóp Pippi spo­czy­wa­ją­cych na poduszce.
Leżała, kiwa­jąc ener­gicz­nie pal­cami u nóg.


Tommy i Annika powę­dro­wali do domu. Annika mocno ści­skała w ręku swój
sznu­rek korali.


– Jakie to jed­nak dziwne – zasta­na­wiała się. – Tommy, czy sądzisz… nie
sądzisz chyba, że Pippi scho­wała tam te rze­czy wcze­śniej?


– Nie wia­domo – odpo­wie­dział Tommy. – Gdy cho­dzi o Pippi, to nic ni­gdy
nie wia­domo.


 



  
    	
      
    W Szwe­cji dzieci nawet do obcych doro­słych osób mówią: „wujaszku” lub
„cio­ciu”. ↩



  


  
PIPPI BAWI SIĘ W BERKA Z POLI­CJAN­TAMI


Wkrótce wszy­scy w małym mia­steczku wie­dzieli, że w Willi Śmiesz­notce
mieszka samot­nie mała dziew­czynka. Cio­cie i wujasz­ko­wie w mie­ście wcale
nie uwa­żali, żeby to było dobrze. Wszyst­kie dzieci musiały prze­cież mieć
kogoś, kto by je napo­mi­nał, i wszyst­kie dzieci musiały cho­dzić do szkoły
i uczyć się tabliczki mno­że­nia. Dla­tego też wszyst­kie ciotki i wuj­ko­wie
ura­dzili, że tę małą dziew­czynkę z Willi Śmiesz­notki należy natych­miast
umie­ścić w domu dziecka.


Pew­nego pięk­nego popo­łu­dnia Pippi zapro­siła Tommy’ego i Annikę na kawę i pier­niczki. Nakryła do pod­wie­czorku na schod­kach werandy. Było
sło­necz­nie i miło, wszyst­kie kwiaty w ogro­dzie Pippi pięk­nie pach­niały.
Pan Nils­son łaził w górę i w dół po porę­czy schod­ków, a koń od czasu do
czasu wycią­gał łeb, aby go poczę­sto­wano pier­niczkiem.


– Jak wspa­niale jest żyć, mimo wszystko – wes­tchnęła Pippi, wycią­ga­jąc
nogi przed sie­bie tak daleko, jak tylko się dało.


W tej samej chwili do ogrodu weszło dwóch poli­cjan­tów w peł­nym
umun­du­ro­wa­niu.


– Oj! – zawo­łała Pippi. – Widocz­nie mam dziś dobry dzień! Poli­cjanci to
naj­lep­sza rzecz, jaką znam. Oprócz kremu rabar­ba­ro­wego.


Po czym z twa­rzą pro­mie­nie­jącą zachwy­tem wyszła naprze­ciw poli­cjan­tom.


– Czy to ty jesteś tą dziew­czynką, która wpro­wa­dziła się do Willi
Śmiesz­notki? – zapy­tał jeden z poli­cjan­tów.


– Wprost prze­ciw­nie – odpo­wie­działa Pippi. – Jestem maleńką sta­ruszką,
która mieszka na trze­cim pię­trze w dru­gim końcu mia­sta.


Powie­działa tak tylko po to, żeby tro­chę pożar­to­wać z poli­cjan­tami.


Wyraź­nie jed­nak nie mieli ochoty do żar­tów. Powie­dzieli, by nie siliła
się na dow­cipy, po czym oznaj­mili, że dobrzy ludzie w mie­ście posta­rali
się o to, by otrzy­mała miej­sce w domu dziecka.


– Ja już mam miej­sce w domu dziecka – odpo­wie­działa Pippi.


– Co ty mówisz, czy to już zała­twione? – zdzi­wił się jeden z poli­cjan­tów. – W któ­rym domu dziecka?


– Wła­śnie w tym! – odpo­wie­działa Pippi z dumą. – Ja jestem dziec­kiem, a to jest mój dom, a więc jest to dom dziecka. I miej­sce też tu mam.
Bar­dzo dużo miej­sca!


– Moja mała – powie­dział poli­cjant i uśmiech­nął się – ty tego nie
rozu­miesz. Musisz dostać się do praw­dzi­wego domu dziecka, żeby się ktoś
tobą zajął.


– Czy w tym waszym domu dziecka wolno jest mieć ze sobą konia? –
dopy­ty­wała się Pippi.


– Nie, oczy­wi­ście, że nie – zaprze­czył poli­cjant.


– Tak, tego można się było spo­dzie­wać – powie­działa Pippi ponuro. – No,
a małpy?


– Oczy­wi­ście, że nie! Rozu­miesz to chyba.


– No tak – mruk­nęła Pippi. – W takim razie może­cie sobie gdzie indziej
poszu­kać dzieci do waszego domu dziecka. Ja nie myślę się prze­pro­wa­dzać.


– Ale czy nie rozu­miesz, że musisz cho­dzić do szkoły? – per­swa­do­wał
poli­cjant.


– A po co trzeba cho­dzić do szkoły?


– Aby się uczyć róż­nych rze­czy, ma się rozu­mieć.


– Jakich rze­czy? – wypy­ty­wała Pippi.


– Naj­róż­niej­szych – obja­śniał poli­cjant. – Całego mnó­stwa poży­tecz­nych
rze­czy. Na przy­kład tabliczki mno­że­nia.


– Przez dzie­więć lat dosko­nale dawa­łam sobie radę bez jakiejś tam
tabliczki scho­rze­nia – odpo­wie­działa Pippi. – Więc z pew­no­ścią wytrzy­mam
bez niej na­dal.


– No dobrze, ale pomyśl tylko, jak przy­kro jest nic nie wie­dzieć. Pomyśl
sobie, jak to będzie kie­dyś, gdy będziesz już duża i gdy ktoś przyj­dzie
i zapyta cię, jak się nazywa sto­lica Por­tu­ga­lii, a ty nie będziesz
umiała odpowie­dzieć.


– Oczy­wi­ście, że odpo­wiem – zapew­niła Pippi. – Odpo­wiem po pro­stu tak:
„Jeżeli tak bar­dzo zależy ci na tym, żeby się dowie­dzieć, jak się nazywa
sto­lica Por­tu­ga­lii, to nie krę­puj się, napisz bez­po­śred­nio do Por­tu­ga­lii
i zapy­taj!”.


– Czy nie sądzisz jed­nak, że byłoby ci przy­kro, że sama tego nie wiesz?


– Być może – odparła Pippi. – Leża­ła­bym pew­nie, nie mogąc spać po
nocach, i roz­my­śla­ła­bym tylko, i zasta­na­wiała się: „Jakże, na litość
boską, nazywa się sto­lica Por­tu­ga­lii?”. Ale prze­cież w życiu nie zawsze
może być wesoło – dodała, sta­jąc na chwilę na rękach. – Zresztą byłam w Lizbo­nie1 z moim tatu­siem – paplała dalej Pippi, sto­jąc wciąż
na rękach, gdyż i w tej pozy­cji umiała mówić.


Wów­czas jeden z poli­cjan­tów powie­dział, że niech się Pippi tylko nie
zdaje, że wolno jej robić, co sama chce. Ma jechać do domu dziecka, i to
zaraz. Pod­szedł do niej i chwy­cił ją za ramię. Lecz Pippi uwol­niła się
gwał­tow­nie i trzep­nąw­szy go lekko po ramie­niu, zawo­łała: „Berek!”.
Jed­nym susem zna­la­zła się na porę­czy werandy. W oka­mgnie­niu wspięła się
na bal­kon nad werandą. Poli­cjanci nie mieli ochoty pró­bo­wać tej samej
drogi. Wbie­gli więc pędem do domu, aby po scho­dach wdra­pać się na
pię­tro. Zanim jed­nak zna­leźli się na bal­konie, Pippi była już w poło­wie
dachu. Wspi­nała się po dachów­kach zwin­nie jak małpka. Przy­sta­nęła chwilę
na szczy­cie dachu, po czym zręcz­nie wsko­czyła na komin. Obaj poli­cjanci
spo­glą­dali na nią z bal­konu, dra­piąc się bez­rad­nie w głowę, a w dole, na
traw­niku, stali Tommy i Annika, podzi­wia­jąc Pippi.


– Ach, jak ja lubię bawić się w berka! – wołała Pippi. – I jak to miło z waszej strony, żeście tu przy­szli. Dzi­siaj jest mój dobry dzień, to
prze­cież widać wyraź­nie!


Poli­cjanci namy­ślali się przez chwilę, po czym przy­nie­śli dra­binę,
oparli ją o ścianę domu i zaczęli wła­zić na górę, aby ścią­gnąć Pippi z komina. Wresz­cie weszli na szczyt dachu i, w wiel­kim stra­chu, chwiej­nie
zaczęli posu­wać się w kie­runku Pippi.


– Nie bój­cie się! – wołała Pippi. – To nie jest nie­bez­pieczne! To bar­dzo
przy­jemne!


Gdy poli­cjanci zna­leźli się w odle­gło­ści dwóch kro­ków od niej, Pippi
zesko­czyła szybko z komina i krzy­cząc, i śmie­jąc się, prze­bie­gła
szczy­tem dachu na drugi jego kra­niec. Kilka metrów od domu rosło drzewo.


– Teraz dam nurka! – zawo­łała, zeska­ku­jąc pro­sto w zie­loną koronę
drzewa, gdzie zawi­sła, trzy­ma­jąc się gałęzi. Dyn­dała przez chwilę tam i z powro­tem, aż w końcu zesko­czyła na zie­mię. Pod­bie­gła szybko do domu i odsta­wiła dra­binę.


Poli­cjanci mieli już nieco roz­cza­ro­wane miny, gdy Pippi zesko­czyła, ale
wprost osłu­pieli, gdy chwie­jąc się i kiwa­jąc na wszyst­kie strony, doszli
z powro­tem po kra­wę­dzi dachu do miej­sca, w któ­rym zosta­wili dra­binę.
Roz­gnie­wali się okrop­nie i krzyk­nęli do Pippi, która stała na dole i patrzyła na nich, aby zaraz przy­sta­wiła dra­binę, bo w prze­ciw­nym razie
będzie z nią źle.


– Dla­czego jeste­ście tacy nie­do­brzy? – zapy­tała Pippi z wyrzu­tem. –
Prze­cież tylko bawimy się w berka, więc musi być mię­dzy nami zgoda!


Poli­cjanci zasta­na­wiali się przez chwilę, aż wresz­cie jeden z nich
ode­zwał się z zakło­po­ta­niem:


– Czy nie zechcia­ła­byś być tak uprzejma i przy­nieść dra­binę, aby­śmy
mogli zejść?


– Oczy­wi­ście, że zechcę – pośpie­szyła z odpo­wie­dzią Pippi i w oka­mgnie­niu przy­sta­wiła dra­binę na miej­sce. – Potem możemy napić się
razem kawy i posie­dzieć sobie przy­jem­nie.


Poli­cjanci wciąż jesz­cze nie dawali za wygraną; zale­d­wie poczuli pewny
grunt pod nogami, rzu­cili się na Pippi, krzy­cząc:


– Teraz obe­rwiesz, paskudny dzie­ciaku!


– Nie, teraz nie mam już czasu bawić się z wami – odpo­wie­działa Pippi. –
Cho­ciaż muszę przy­znać, że zabawa była świetna!


Mówiąc to, chwy­ciła mocno obu poli­cjan­tów za pasy, wynio­sła ich za
furtkę i posa­dziła na dro­dze. Upły­nęło sporo czasu, zanim odwa­żyli się
pod­nieść.


– Pocze­kaj­cie tro­chę! – krzyk­nęła Pippi.


Pobie­gła do kuchni i nie­ba­wem wró­ciła z paroma pier­ni­ko­wymi ser­dusz­kami
w ręku.


– Skosz­tuj­cie, pro­szę – zachę­cała. – To chyba nie szko­dzi, że są tro­chę
przy­pa­lone.


Potem wró­ciła do Tommy’ego i Anniki, któ­rzy stali z sze­roko otwar­tymi
oczyma, nie mogąc ochło­nąć ze zdu­mie­nia.


Poli­cjanci zaś pośpie­szyli do mia­sta, gdzie oświad­czyli wszyst­kim
miesz­kań­com, że Pippi jed­nak nie­zu­peł­nie nadaje się do domu dziecka. O tym, że łazili po dachu, nikomu nie mówili. Ciotki zaś i wujasz­ko­wie
uznali, że w takim razie naj­le­piej będzie, jeśli Pippi na­dal zosta­nie w Willi Śmiesz­notce. A jeśli zechce cho­dzić do szkoły, to sama będzie
musiała sobie tę sprawę zała­twić.


Po odej­ściu poli­cjan­tów Pippi, Tommy i Annika spę­dzili bar­dzo przy­jemne
popo­łu­dnie. Naj­pierw zasie­dli do prze­rwa­nego pod­wie­czorku. Pippi
schru­pała pięt­na­ście pier­nicz­ków, po czym rze­kła:


– Ci poli­cjanci wcale nie byli tacy, jacy moim zda­niem powinni być
praw­dziwi poli­cjanci. O, nie! O wiele za dużo było tej gada­niny o domach
dziecka, tabliczce scho­rze­nia i Lizbo­nie.


Potem wynio­sła konia i jeź­dzili na nim wszy­scy troje. Annika bała się z początku i nie chciała, ale gdy zoba­czyła, jak wesoło jest Tommy’emu i Pippi, pozwo­liła wsa­dzić się na konia. Koń cwa­ło­wał w kółko, w kółko po
ogro­dzie, a Tommy śpie­wał: „Oto Szwe­dzi jadą, z hała­sem i swadą!”.


Gdy Tommy i Annika leżeli już wie­czo­rem w łóż­kach, Tommy zapy­tał:


– Czy nie uwa­żasz, Anniko, że to dobrze, że Pippi prze­nio­sła się tutaj?


– Świet­nie! – odpo­wie­działa Annika.


– Nie pamię­tam już nawet, w co bawi­li­śmy się daw­niej, gdy jej tu nie
było. A ty?


– No tak, gra­li­śmy w kro­kieta i w takie różne rze­czy – odpo­wie­działa
Annika. – Ale z Pippi jest o wiele wese­lej. I z koniem, i z tym
wszyst­kim!


 



  
    	
      
    Sto­lica Por­tu­ga­lii nazywa się Lizbona. ↩



  


  
PIPPI IDZIE DO SZKOŁY


Tommy i Annika cho­dzili, oczy­wi­ście, do szkoły. Każ­dego ranka o ósmej
wyru­szali z książ­kami pod pachą.


O tej porze Pippi była naj­czę­ściej zajęta czysz­cze­niem zgrze­błem swego
konia lub ubie­rała Pana Nils­sona. Cza­sem upra­wiała gim­na­stykę poranną,
pole­ga­jącą na tym, że sta­wała wypro­sto­wana na pod­ło­dze i fikała
czter­dzie­ści trzy koziołki jeden po dru­gim. Potem zaś miała zwy­czaj
sia­da­nia na stole kuchen­nym, gdzie, w spo­koju ducha, wypi­jała dużą
fili­żankę kawy, zja­da­jąc do tego kanapkę z serem.


W dro­dze do szkoły Tommy i Annika zawsze spo­glą­dali tęsk­nie na Willę
Śmiesz­notkę. O ile chęt­niej poszliby bawić się z Pippi. Gdyby
przy­naj­mniej Pippi też cho­dziła do szkoły!


– Pomyśl tylko, jak by nam było wesoło, gdy­by­śmy razem wra­cali ze
szkoły! – wzdy­chał Tommy.


– Tak, i w dro­dze do szkoły także… – marzyła Annika.


Im wię­cej o tym myśleli, tym bar­dziej smu­ciło ich, że Pippi nie cho­dzi
do szkoły, i w końcu posta­no­wili spró­bo­wać namó­wić ją, by zaczęła się
uczyć.


– Nie masz poję­cia, jaką mamy dobrą panią – powie­dział Tommy prze­bie­gle
do Pippi któ­re­goś popo­łu­dnia, gdy po porząd­nym odro­bie­niu lek­cji oboje z Anniką przy­szli w odwie­dziny do Willi Śmiesz­notki.


– Żebyś cho­ciaż wie­działa, jak wesoło jest w szkole! – zapew­niała
Annika. – Zwa­rio­wa­ła­bym chyba, gdy­bym nie mogła cho­dzić do szkoły.


Pippi sie­działa na niskim sto­łeczku, myjąc nogi w balii. Nic nie
odpo­wia­dała, prze­bie­rała jedy­nie pal­cami u nóg, aż woda pry­skała na
wszyst­kie strony.


– Wcale nie trzeba tam sie­dzieć, Bóg wie, jak długo – cią­gnął Tommy. –
Tylko do dru­giej.


– No, tak! I ma się ferie na Gwiazdkę i na Wiel­ka­noc, i waka­cje let­nie –
dodała Annika.


Pippi popa­dła w zadumę, gry­ząc w zamy­śle­niu palec, lecz na­dal nic nie
mówiła. Nagle zerwała się i wylała całą wodę na pod­łogę kuchenną z takim
roz­ma­chem, że Pan Nils­son, który sie­dział nie­opo­dal, bawiąc się
luster­kiem, miał zupeł­nie mokre spodnie.


– To jest nie­spra­wie­dliwe! – oświad­czyła Pippi sta­now­czo, nie zwra­ca­jąc
uwagi na Pana Nils­sona, na jego mokre spodnie. – To jest abso­lut­nie
nie­spra­wie­dliwe! I nie mam zamiaru tego dłu­żej zno­sić!


– O czym ty mówisz? – zdzi­wił się Tommy.


– Za cztery mie­siące jest Gwiazdka i wy wtedy będzie­cie mieć ferie. A ja
co? – mówiła Pippi roz­ża­lo­nym gło­sem. – Żad­nych ferii, nawet
naj­mniej­szych – skar­żyła się. – Tak być nie może! Od jutra zaczy­nam
cho­dzić do szkoły.


Tommy i Annika kla­snęli w ręce z zachwytu.


– Hurra! W takim razie jutro o ósmej będziemy cze­kać na cie­bie przed
naszą furtką.


– O, nie! – zaprze­czyła Pippi. – Tak wcze­śnie nie mogę wsta­wać. A zresztą pojadę konno do szkoły.


Tak też zro­biła. Następ­nego dnia punk­tu­al­nie o godzi­nie dzie­sią­tej
zdjęła konia z werandy i w chwilę póź­niej miesz­kańcy małego mia­steczka
bie­gli pędem do okien, aby zoba­czyć, co to za koń się urwał i galo­puje
przez mia­sto. Nie było jed­nak tak, jak przy­pusz­czali. To tylko Pippi
śpie­szyła do szkoły.


W naj­dzik­szym galo­pie wje­chała na szkolne podwórko, w peł­nym biegu
zesko­czyła z konia, przy­wią­zała go do drzewa i otwo­rzyła drzwi do klasy
z takim hała­sem, że Tommy, Annika i ich grzeczne kole­żanki i kole­dzy aż
pod­sko­czyli w ław­kach.


– Hej hop! – krzyk­nęła Pippi, wywi­ja­jąc dużym kape­lu­szem. – Czy
przy­cho­dzę w sam raz na tabliczkę scho­rze­nia?


Tommy i Annika uprze­dzili panią nauczy­cielkę, że przyj­dzie nowa
dziew­czynka, która nazywa się Pippi Poń­czo­szanka. Pani sły­szała już, jak
mówiono o Pippi w mia­steczku. A ponie­waż była bar­dzo dobra i miła,
posta­no­wiła zro­bić wszystko, aby Pippi czuła się w szkole jak naj­le­piej.


Pippi roz­sia­dła się na jed­nej z wol­nych ławek, cho­ciaż nikt nie pro­sił
jej, by usia­dła. Pani nie zwra­cała jed­nak uwagi na tak nie­dbałe
zacho­wa­nie. Powie­działa tylko bar­dzo uprzej­mie:


– Witam cię w szkole, Pippi! Mam nadzieję, że będziesz się tu dobrze
czuła i że będziesz się dobrze uczyła.


– A tak! – odparła Pippi. – I mam nadzieję, że będę miała ferie
świą­teczne. Dla­tego tu przy­szłam. Spra­wie­dli­wość przede wszyst­kim!


– Może powiesz mi naj­pierw swoje imię i nazwi­sko w peł­nym brzmie­niu,
żebym cię mogła zapi­sać do szkoły.


– Nazy­wam się Pip­pi­lotta Vik­tu­alia Fira­nella Złot­mo­netta Poń­czo­szanka,
córka kapi­tana Efra­ima Poń­czo­chy, z przy­dom­kiem Postrach Morza, obec­nie
króla murzyń­skiego. Pippi jest wła­ści­wie zdrob­nie­niem, bo tatuś uwa­żał,
że Pip­pi­lotta za długo się wyma­wia.


– Ach tak! – powie­działa pani. – W takim razie i my także nazy­wać cię
będziemy Pippi. A może teraz spraw­dzimy tro­chę twoje wia­do­mo­ści? –
zapro­po­no­wała. – Jesteś już prze­cież dużą dziew­czynką i pewno już sporo
umiesz. Zacznijmy od rachun­ków! No, Pippi, czy możesz mi powie­dzieć, ile
to będzie razem 7 i 5?


Pippi spoj­rzała na panią ze zdu­mioną i nie­za­do­wo­loną miną, po czym
odpo­wie­działa:


– No, jeżeli sama tego nie wiesz, to nie wyobra­żaj sobie, że ja ci
powiem!


Wszyst­kie dzieci patrzyły prze­ra­żone na Pippi. Pani zaś wytłu­ma­czyła
jej, że w ten spo­sób nie wolno odpo­wia­dać w szkole. Zwra­ca­jąc się do
nauczy­cielki, należy mówić „pro­szę pani”.


– Bar­dzo prze­pra­szam – ode­zwała się Pippi ze skru­chą. – Nie wie­dzia­łam
tego i wię­cej już tego nie zro­bię.


– Mam nadzieję! – odpo­wie­działa pani. – A poza tym chcę ci powie­dzieć,
że 7 i 5 jest 12.


– No pro­szę! – obu­rzyła się Pippi. – Sama wie­dzia­łaś, więc po co mnie
pytasz? Ach, jakaż ze mnie gapa; teraz znowu powie­dzia­łam do cie­bie:
„ty”. Prze­pra­szam! – dodała i uszczyp­nęła się mocno w ucho.


Pani posta­no­wiła nie zwra­cać na to wszystko uwagi i jak gdyby ni­gdy nic
dalej prze­py­ty­wała Pippi:


– No, Pippi, jak myślisz, ile będzie 8 i 4?


– Coś około 67 – wyra­ziła przy­pusz­cze­nie Pippi.


– Ależ nie! – zaprze­czyła pani. – 8 i 4 będzie razem 12.


– Ejże, kocha­neczko, tego już za wiele! – obu­rzyła się Pippi. – Sama
tylko co powie­dzia­łaś, że 7 i 5 to 12. Jakiś porzą­dek musi być, nawet w szkole! Zresztą, jeżeli tak dzie­cin­nie zachwy­casz się tymi głup­stwami,
to dla­czego nie usią­dziesz sobie sama w jakimś kąciku, nie zaj­miesz się
ucze­niem i nie dasz nam spo­koju, żeby­śmy się mogli poba­wić w berka?
Ojej, teraz znowu powie­dzia­łam: „ty”! – krzyk­nęła prze­ra­żona. – Czy
możesz mi wyba­czyć po raz ostatni? Będę sta­rała się pamię­tać o tym
lepiej w przy­szło­ści!


Pani powie­działa, że wyba­cza. Zwąt­piła nato­miast, czy warto uczyć Pippi
rachun­ków. Zaczęła więc prze­py­ty­wać inne dzieci.


– Chodź, Tommy, i odpo­wiedz mi: Jeżeli Lisa ma 7 jabłek, a Axel ma 9
jabłek, to ile jabłek mają razem?


– No, odpo­wiedz, Tommy – wtrą­ciła Pippi. – I możesz od razu odpo­wiedzieć
mi na nastę­pu­jące pyta­nie: Jeżeli Lisę roz­boli brzuch, a Axela jesz­cze
wię­cej roz­boli brzuch, to czyja to wina i gdzie gwizd­nęli jabłka?


Pani sta­rała się zacho­wać spo­kój i, jak gdyby nic nie sły­szała, zwró­ciła
się do Anniki:


– Teraz ty, Anniko, roz­wiąż nastę­pu­jący przy­kład: Gustaw poje­chał z kole­gami na wycieczkę szkolną. Miał ze sobą koronę, gdy wyjeż­dżał, a pozo­stało mu 7 öre1, gdy wró­cił do domu. Ile wydał pie­nię­dzy?


– Tak! – wtrą­ciła Pippi. – A ja chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­czego był tak
roz­rzutny i czy wydał pie­nią­dze na lemo­niadę, i czy porząd­nie umył sobie
uszy przed wyjaz­dem z domu.


Pani posta­no­wiła dać spo­kój z rachun­kami. Pomy­ślała sobie, że może nauka
czy­ta­nia będzie się Pippi bar­dziej podo­bała. Dla­tego też wyjęła
nie­wielką plan­szę2, przed­sta­wia­jącą jeża. Przy jeżu wid­niała
litera „j”.


– Teraz, Pippi, zoba­czysz coś cie­ka­wego – ode­zwała się z zapa­łem. –
Widzisz jeża. A ta literka przed jeżem nazywa się „j”.


– Ech, ni­gdy w to nie uwie­rzę – oznaj­miła Pippi. – Ja uwa­żam, że to
wygląda jak zwy­kła kre­ska, nad którą mucha zosta­wiła po sobie kropkę.
Ale chcia­ła­bym bar­dzo wie­dzieć, co jeż ma wspól­nego z muchą.


Pani poka­zała następną plan­szę, przed­sta­wia­jącą węża, i wytłu­ma­czyła
Pippi, że literka przed obraz­kiem nazywa się „w”.


– Skoro już mowa o wężach – powie­działa Pippi – to z pew­no­ścią ni­gdy nie
zapo­mnę dnia, gdy wal­czy­łam z olbrzy­mim wężem w Indiach. Nie wyobra­ża­cie
sobie, jaki to był wstrętny wąż – miał czter­na­ście metrów dłu­go­ści i był
zły jak osa, i co dzień zja­dał pię­ciu Hin­du­sów i dwoje małych dzieci na
deser, i raz przy­szedł i chciał mnie zjeść na deser, i okrę­cił się wokół
mnie – trach! – ale pomy­śla­łam: „Nie­raz się bywało w gor­szych
tara­pa­tach” – i trza­snę­łam go po gło­wie – bum! – wtedy syk­nął –
uiu­iu­iu­iu­icz! – a ja trza­snę­łam go jesz­cze raz – bum! – i – bach! –
zdechł, ach, tak, więc to jest litera „w”, coś podob­nego!…


Pippi zabra­kło na chwilę tchu. A pani, która doszła do prze­ko­na­nia, że
Pippi jest nie­sforna i spra­wia zbyt wiele kło­potu, zapro­po­no­wała, aby
klasa zajęła się rysun­kami.


„Pippi będzie z pew­no­ścią sie­działa spo­koj­nie i ryso­wała” – pomy­ślała
pani. Wyjęła więc papier i kredki i roz­dała dzie­ciom.


– Może­cie ryso­wać, co chce­cie – powie­działa, sia­da­jąc przy kate­drze, i zajęła się popra­wia­niem zeszy­tów.


Po chwili pod­nio­sła oczy, aby zoba­czyć, jak tam idzie z rysun­kami.
Wszyst­kie dzieci spo­glą­dały na Pippi, która roz­cią­gnięta na pod­ło­dze
ryso­wała coś z zapa­łem.


– Ależ, Pippi – ode­zwała się pani nie­cier­pli­wie – dla­czego nie rysu­jesz
na papie­rze?


– Zary­so­wa­łam już dawno cały papier, a zresztą mój koń nie może się
prze­cież zmie­ścić na takim świstku – obja­śniła Pippi. – Wła­śnie teraz
rysuję przed­nie nogi, ale jak dojdę do ogona, to będę chyba musiała
wyje­chać na kory­tarz.



  
    	
      
    Korona, öre – monety szwedz­kie odpo­wia­da­jące naszym zło­tów­kom i gro­szom. ↩



    	
      
    Plan­sza – tu: ilu­stra­cja, rysu­nek. ↩



  



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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